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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej W*- D ekera i  Spó łki. — R ed ak to r: A . W annoicski.

W Ś r o d ę  dnia  12. C z e r w c a .

W iadomości krajow e.
Z B e r l i n a .  — Cesarz Rossyjski podług po­

głoski z Londynu do K i s s  in  g e n  się u da ,  aby 
tam wód używać; wszakże wnioskując z innych 
przygotowań i oznak , sądzimy, ze się z Lon- 
dynu wprost do Kaukazu puści.

Z P o z n a n i a ,  dnia 5. Czerwca,
(Z  gaz. Powsz. pruskiej). Zamierzone obecnie 

powiększenie więzienia należącego do tutejszego 
Iukwizyloryatu powoduje nas do następnych 
uwag. W  lej chwili wynosi ogólna liczba 
więźniów 190; w Październiku zaczyna ona 
zwykle wzrastać, a za średnią liczbę aż do 
Kwietnia przyjąćby można 250. Więźuiowie 
należą po większej części do płci męskiej, a 
przestępstwem ich najzwyczajniejszera jest kra­
dzież; ciężkie zbrodnie są coraz rzadsze, a lek­
kie coraz częstsze. Stan moralności nie wyka­
zuje żadnych zmian ważnych, tylko liczba zbro­
dni powiększyła się z rosnącą liczbą mieszkań­
ców. Od roku 1830. pomnożyła się ta liczba 
o 12 ,000  dusz, do czego się też znacznie bu­
dowa twierdzy przyczyniła; przywołała ona 
wielu ludzi, ale też wielu zbrodniarzy. R a ­
dzono w prawdzie władzy miejskiej, aby wstęp 
obcym utrudniać, ale pytanie, czyliby w tedy 
liczba robotników była dostateczną. Zresztą 
wpływ budowy fortyfikacyjnej na stan moral­
ności nie może być tak wielki; trzebaby się 
tylko starać pozbyć próżniaków, którzy zwy­

kle do złego się skłaniają i więzienia zapełnia­
ją. Powiększenie więzienia nie jest skutkiem 
samych stosunków miejscowych, ale zarazem 
też i tego, że Iukwizytoryaty po prowincyi znie­
siono i takowe do tutejszego Inkwizytoryatu dołą­
czono. Ztąd też pomnożyła się liczba więźniów.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Czerwca.

Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie JO . 
Księcia Namiestnika Królestwa Polskiego, na­
dać raczył Panu Józelowi Borkowskiemu, Radz- 
cy Starszemu Prokuratpryi Królestwa tytuł Re­
ferendarza Stanu.

Najjaśniejszy Pan ozdobić raczył Naczelnika 
Sekcyi Administracyjnej w W ydziale Górni­
ctwa przy Kommissyi Rządowej Przychodów 
i Skarbu, Józefa Olszewskiego w nagrodę gor­
liwej służby, Orderem św. Stanisława 3 klassy.

Kr a j e  Zakaukazki e .
Z n a d  m o r z a  c z a r n e g o ,  dnia lOgo Maja.

Gazety niemieckie zawierają tyle fałszywych 
wieści o wojnie kaukaskiej, iż w interesie bi- 
storyi żałować przychodzi, że w tym względzie 
nic pewnego, urzędowego nic wiemy. Z k o r-  
respondeucyi petersburskiej z dnia 2. Kwietnia 
przekonywam się, iż nawet w samej stolicy 
Rossyi publiczność zupełnie fałszywe posiada 
wiadomości o zajściach tych kaukazkich, Czy-
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stem jest zmyśleniem, ja k o b y  francuzcy i p o l­
scy  oficerowie dowodzić mieli ludem tym gór­
niczym , i jakoby  między jeńcami wielu z n a j­
dow ać się miało cudzoziemców. Kto  sądzi, 
i i  n a ro d y  te d a ły b y  się prowadzić oficerom 
europejsk im , ten okazuje zupełną nieznajomość 
charak teru  kaukazkich mieszkańców. — C z e­
czeńcy  tak tyków  naszych wcale nie potrzebują, 
sposób  albowiem ich prowadzenia w o jny  w  gó­
rac h  istotnie w y b o rn y  i gdyby  kiedykolw iek 
im na  m yśl przyszło zastosować się w tej mie­
rze  do przepisów jakiego professora europej-  
skiego, by l iby  n iezawodnie straceni. Z po­
m iędzy Po laków  ty lko prości żołnierze w sze­
regach ich służą, nie zaś oficerowie. Zbiegowi 
ci w górach surowego doznaw ają  obejścia się, 
s łużą U zdom  jako poddani i nie raz lak hanie­
bn ie  ich traktują, że zbrzydziw szy  sobie wszys­
tko życia się pozbawiają albo do obozu rossyj-  
skicgo wracają. P o  oddaleniu się Anglików 
B ell ,  Logw orth  i Neith , żaden cudzoziemiec 
w  C zerkasy i  nie postał W iad o m o ść ,  j a k o b y  
niemiecki badacz natury  G  —  r  miał wpaść 
w  ręce górali, jest wierutne'in kłamstwem. —  
U c z o n y  len chciał wprawdzie z T rep izondy  po ­
dróż nau k o w ą  do C zerkasy i  przedsięwziąć, ale 
przestrzeżony jakie go tam czekają t ru d y  i nie­
b e z p ie c z e ń s tw a ,  zan ie cha ł  sw eg o  zam ia ru  i nic 
widział n igdy Kaukazu. Podobnie  jest kłam­
stwem doniesienie ja k o b y  Je rtne lów  do C z e r ­
kasyi powrócić miał,  bo generał ten wiekiem 
osłabiony do służby zupełnie nie zdatny. Ze 
górale w 9 0 ,0 0 0  wojnę z Rossyanam i ro zp o ­
czną ,  jest to niezmierną przesadą: Szamyl le­
dw ie  2 0 ,0 0 0  w ojska zgromadzić może, a zw y ­
czajnie nie więcej nad 5 0 0 0  w pole w y p ro w a ­
dza. P odobn ie  ilość armii rossyjskiej nie w y ­
nosi na  najwyższe nad 3 0 , 0 0 0 ,  a c i ,  k tórzy
0 tern m arzą,  i e  jedne'm albo drugiem uderze 
niem wojnie kaukaskiej koniec zrobić można, 
ani o miejscowości tamecznej ani o sposobie 
w o jn y  w  górach pojęcia niemają. T y lko  stale

1 trwale przez jakie pół wieku w y k onyw any  
system zaczepny ważne w ypadk i  za sobą po- 
ciąguąć może.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. C z e r w c a .

Na posiedzeniu przedwczorajszem  Izby  D epu­
towanych wniesiono sp raw ę  tyczącą się nastę­
pstw a tronu w Grecyi.  Pan St. Marc Girardin 
zapy ta ł ,  azali posłowie Anglii i F rancy i przeciw 
40- a r tyku łow i protestowali. P. G uizo t z pe­
wnością ośw iadczył,  że n i e  protestowali. P au 
St. M arc  G irard in  zganił to os tro ,  twierdząc 
że pytanie tyczące religii następcy jest wielkiej

wagi. N a  to odrzekł m in is te r : >-Zaiste rząd się 
też niem zajmuje. Pozawierane jednak  między 
mocarstwami uk łady ,  stanowiące część p raw a 
n a r o d ó w , żadnym w ew nętrznym  aklrm  nie 
zmieniają się. Król Baw arski najbardziej w p y ­
taniu tein uczestniczący, Wniósł reklam acye i 
Zastrzcżeuia jego przyję ło. T y le  ty lko  pow ie­
dzieć m o gę .«

N a dzisiejsze'm posiedzeniu Izb y  D epu tow a­
nych  toczyły się dalsze o b rad y  względem nad­
zw yczajnych  i supplcm entarnych kredy tów  na 
ro k  1 8 4 3 .  i 1 8 4 4 .  P rzyzw olono  na nadzw y­
czajny kredyt 1 6 ,8 8 0 ,0 0 0  f ra n k ó w ,  które p o ­
m iędzy różne w ydzia ły  ministeryalne rozdzie­
lone być mają. Z okazy i kredytów  na w ypo-  
rządzenie spustoszeń przez w ylew  R odanu  zrzą­
dzonych domagał się Pan B e r r v e r  wyjaśnień 
pod względem planu ku usypaniu grobli wzdłuż 
kolei żelaznej z Lugdunu do Avignonu; p rzy- 
ganial rządow i,  że tenże planu przez tow arzy ­
stwo podanego nie przyją ł.  M i n i s t e r  r o ­
b ó t  p u b l i c z n y c h  odpowiedział, że go wią­
zała osnowa praw a z r. 1 8 4 2 .  Pan T e r m e  
opierał się przyjęciu tego kredytu. P rzyznaw ał 
o n ,  że wykonanie  kolei żelaznej po łożyłoby 
tamę w ylew ow i rzeki na tę stronę ziemi, ale 
tern samem zadałoby  się przemysłowi żeglugo­
wemu na tejże rzece cios śmiertelny. U ważał 
on za lepszą popraw ić  splawność rzeki. N a  
k red y t  przyzwolono. P. L a c r o s s e  czynił nie­
k tóre  ogólne uwagi nad zbrojną siłą m orską,  
nie zgadzał się z podanemi przez Ministra licz­
bami pod  względem tejże siły morskiej i w y ­
datków  w ydziału  morskiego. R oku  przeszłego 
uchwalono summę 2 8 0 ,0 0 0  franków na p o m n o ­
żenie marynarki p a r o w e j , pieniądze te wydano, 
ale liczby okrętów  parow ych  nie pomnożono. 
Tegoż był zdania pod względem innych s to ­
sunków. R oku  1 8 4 0 .  przeznaczył rząd 2 8  mi­
lionów mi wystawienie zaallanfyckich statKów 
ciężarow ych; większą ich część W ybudowano 
w p ra w d z ie ,  ale takow e stoją w portach ,  jak 
g d y b y  na d o w ód ,  że F rancya  machiny bu d o ­
w ać umie. Domagał on się, aby rząd przyją ł 
budże t  potrzebom m arynarki odpoyviedni, o raz  
WyznacZył kom m issyą , k tó raby  użycie sum 
przyzw olonych  zbadała. Minister odpowiedział, 
że jakkolw iek k ry ty k a  ta do tyczy  się szczegól­
nie roku 1 8 4 3 . ,  golów jest jednak broliić p o ­
przednika swego. W  r. 1 8 4 3 .  było ty lko 1 4 0  
zbro jnych  okrętów  parow ych ,  ów czesny mini­
s te r  doprowadzi!  ich liczbę aż do 197 .  Po- 
mnożenie to wymagało naturalnie Znacznych 
w yda tków  pod Względem tak osób jak i mate- 
ryałów , i Wtcu też sposób kredytów  tycli użyto.
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D o c h o d zą  ró żn o s f ro n n e  donies ien ia  z Afryki,  
ze  p o m ię d z y  F r a n c y ą  a S u ł tan em  M aro k ań sk im  
d o  g ro ź n y c h  s p o r ó w  p rz e j ś ć  m o ż e ,  tudzież, że 
p o m ię d z y  ty m ż e  S u ł tan em  a A b d  - e l -  K ad ere in  
p r z y j ś ć  już m iało  d o  zw iązk u  celem  spólncgo  
w o jo w a n ia  F r a n c u z ó w ,  k tó ry c h  S u ł ta n  M u le y  
A b d - e l - R h a m a n  miał p o d o b n o  w p od e jrzen iu ,  
j a k o b y  zam ierzoną  w y p r a w ę  H isz p a n ó w  p o p ie ­
r a ć  chcie li. J u ż  listy z  p ie rw s z y c h  dn i M aja  
do n o s i ły ,  że  sz czepy  p ro w in c y i  M a s k a ry  i T le- 
rnczen u ,  k tó re  G en e ra ło w ie  L am o ric ie re  i B e-  
d e a u  p o d b ić  by li  chcie li ,  d o  M a r o k k u  i p us ty n i  
A ugadsk ie j  u c ie k ły  a ścigające je  w o jsk o  aż o 
d w a  lieues od  g ra n ic y  M a ro k a ń sk ie j  do tar ło .  
•  C a ła  o w a  d iw izy a  « , p iszą w je d n y m  liście, 
^zw róc i ła  u w a g ę  sw o ję  na  sp ó r  H iszpanii  z M a-  
ro k k iem . P o w ia d a n o ,  że  1 5 , 0 0 0  H iszpauów  
Z C e u ty  w y r u s z y  k o ń cem  pom szczen ia  się ś m ie r ­
ci sw eg o  konsu la .  —  P o n ie w a ż  i F ra n c y a  ma 
s w o je  zaża len ia ,  p rz e to  m niem ają  n iek tó rzy  o- 
f i c e ro w ie ,  że się m oże  w o jsk o  francusk ie  z hi-  
szpań sk iem  p o łączy  i b a r b a r z y ń c ó w  o w y c h  
sp o in ie  u ka rze .  Ż y c z y  sob ie  tego cała armia, 
a  d z ie ń ,  w  k tó r y m b y  p rz y s z ło  d o  w alk i z M a­
ro k a ń c z y k a m i ,  b y łb y  p ra w d z iw y m  dniem  u r o ­
cz ys ty m . « W y j ą t e k  ten  z listu p o s łu ży ć  m o ­
że za  z n a k ,  jak ie  w w o js k u  f rancusk ie in  p a n u ­
je  u sp o s o b ie n ie ;  ale  G e n e ra ł  L am o ric ie re  nie 
o b ja w ił  jeszcze  d o tąd  żad neg o  zam ia ru  tego r o ­
dza ju .  T y m c z a se m  dono szą  z n ó w  z dn ia  2 6 .  
M a ja  z A lg ie ru ,  że  M arsza łek  B u g e a u d ,  p o d ­
b iw sz y  szczep  F lissas na  w schodzie  i w y p r a w ę  
tam eczną  u k o ń c z y w s z y ,  do  A lg ieru  m ia ł p o ­
w r ó c ić ,  d o k ąd  go w iad o m o ść  o g rożącej n a p a ­
ści M a r o k a ń c z y k ó w  na zach od z ie  odw o ła ła .  
A lb o w iem  S u łtan  A bd  el R h a m a u  w z y w a  d o  
św ię te j  w y p r a w y  p rzec iw  I  ra n c y i  z p o w o d ó w  
p o w y ż s z y c h ;  9 0 0 0  do  1 0 , 0 0 0  w o jsk a  zeb ra ł  
już  p o d o b u o  na  g ran icy  posiadłośc i f r an cu ­
sk ich  i po m n aża  t a k o w e  o d e  d n ia  d o  dnia. 
S to i  o n o  p o d  ro zk aza m i s y n a  M ule ja  A b d - e l -  
R h a m a n a ,  a su łtan  l iczy  p o d o b n o  n a jw ięc e j  na  
u z b ro j e n ia ,  ja k ie  A bd  e l -K a d e r  w zd łu ż  g ran icy  
o d  k ilku  m ies ięcy  p rze d s ięb ie rze .  M ó w ią  już 
n a w e t  o  zaszłem p o łączen iu  sy n a  M u le ja  A b d -  
e l -R h am an a  z w o jsk iem  A bd -e ł  N o dera .  M a r ­
sza łek  B u geau d  ma się tamże u d ać  n iezw łocznie .  
B y ć  m o ż e ,  że co  d o  u z b ro je ń  M a r o k a ń c z y k ó w  
d on ie s ie n ia  zn aczn ie  p r z e s a d z a ją ;  a le ,  że  się 
w  r z e c z y  sam ej u z b ra j a ją ,  o le'm i z Hiszpanii 
do noszą .

 W  giełdzie obiegała  dzisiaj n ieuzasa­
d n ion a  pogłoska  o nag 'em  zas łab ien iu  M a r sz a ł ­
ka  Sou lt .  —  W ia d o m o ś c i  z M alty  z dnia  2 9 .  
M aja  g łoszą , że  S u d je t  S ingh  p rz y b y w sz y '  do

L a h o r y  na zap ro szen ie  sw eg o  s t ry ja ,  i na  ż ą d a ­
n ie  w ojsk  z b u n to w a n y c h ,  tam że z a m o r d o w a n y  
został. D on ies ien ia  z In d y i  W s c h o d n ic h  s ię ­
gają  d o  6. M a j a ,  z C h in  do d. 1 0 .  M arca . O s t a ­
tn ie  nie zaw ie ra ją  nic w a ż u e g o ,  w y ją w sz y  że 
o k rę t  angielski o p ium  n a ła d o w a n y ,  p rzez  C h iń ­
c z y k ó w  z a t r z y m a n y ,  z a b ra n y  i n as tęp n ie  w ła ­
dzom  w H o n g - K o n g  w y d a n y  zo s ta ł ,  k tó r e  go 
n a  k a rę  p ien iężną  skazały-.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 4 .  C z e rw c a .

N .  Ces. W s z e c h  R o ssy  i, w to w a rz y s tw ie  G en .  
P o ru c z n ik a  H r .  O r ł ó w ,  i in n y ch  w ie lu  osób ,  
z a lą d o w a ł  w  S o b o tę ,  dn ia  1. w ieczo rem  o  go­
dz in ie  1 0 .  po  1 9 g o d z in n e j  p o d ró ż y  z H e lv oe ts -  
b u y s  d o  W o o lw ic h .  J a k  ty lk o  sp o s t rz eżo n o  
o rszak  c e sa r sk i ,  S ir  F ra n c i s  C o l l i e r ,  w y ż s z y  
in le n d eu t  w arsz ta tó w , w siad ł na tychm ias t  na  b a r ­
k ę ,  w ce lu  p rzew ie z ien ia  B a ro n a  B r u n n o w  i ro s -  
sy jsk iego  gene ra lneg o  K o n s u la ,  P. B en k h au seu ,  
na  p o k ład  » C y k lo p u ,«  z kąd  ciż sami p a n o w ie  
p o  ki l ku m in u tach  w rócil i  z  cesarzem  i H ra b ią  
O r ło w e m ,  i z a lą do w al i  do  w sc h o d ó w  g ro b l i  
p o r to w e j .  P o  k ró tk ie j  ro zm o w ie  z k o m e n d a n ­
tem W o o l w i c h ,  L o rd e m  B lo o m fd d ,  k tó r e m u  
cesarz  w y n u r z y ł  p o d z ię k o w a n ie  za p rzy jęc ie ,  
uda ł się N . P a n  n a tych m ias t  z H r .  O r ło w e m  
w p rz y g o to w a n y m  ju ż  p o jeźdz ie  B ar.  B r u n n o w  
do  m ias ta ,  d o k ą d  p rz y b y l i  o  k w a d ra n s  n a  12-, 
i stanęli w  ho te lu  am b a ssa d y  swoje'j. N a  w y ­
ra ź n e  żąd an ie  N . P a n a  zan ie ch an o  w sze lk ich  
cerem o n ii  w  p rz y jm o w a n iu  —  s t ra ż y  n a w e t  
h o n o ro w e j  i zw y k ły c h  w y s trz a łó w  p o z d ro w ie ­
nia  cesarz  p rz y ją ć  nie chciał. W  na jb l iższem  
to w a rz y s tw ie  ce sa rz a ,  n as tęp u jące  z n a jd i r ą  się 
o s o b y :  genera ł  H r .  O r ł ó w ,  g en e ra ł  A d le rb e rg ,  
K siążę  R ad z iw ił ł ,  Książę W a s i l c z y k ó w ,  k ap i­
tan  A d le rb e rg  i D r .  R e in o ld s ,  lekarz  p r z y b o ­
c z n y  N a jja ś .  P an a .  —  N as tęp n eg o  dn ia  zrann, 
w N ie d z ie lę ,  o  godzin ie  1 0 .  p rzy jm o w a ł  Naj. 
P a n  o d w ie d z in y  J .  K . W .  K sięc ia  A lb rech ta ,  
k tó r e g o  cesa rz  na s ch o d ac h  h o te lu  p ow ita ł ,  i 
zw y c z a je m  n iem ieck im  se rdeczn ie  uściskał. 
Książę pros ił  do s to jn e g o  gościa sw ej k ró l e w -  
skie'j m a łż o n k i ,  b y  zają ł p rz y g o to w a n e  d la  n ie ­
go  po m ieszkan ie  w  p a łac u  B u ck in g h a m ,  i p o ­
w ró c i ł  p ó ź n ie j ,  p o ż e g n a w sz y  się z N . cesarzem , 
k tó r y  ty m czasem  b y ł  na  n ab o żeńs tw ie  w  k a p l i ­
c y  a m b assad y  rossyjskie 'j,  w to w a rz y s tw ie  S ir  R- 
P ee ła  d o  h o te lu  a m b a s s a d y , b y  osobiśc ie  to w a-  
r z y s z y ć  N .  P a n u  do  pa łacu  B u ck ing ham  i w p r o ­
w adz ić  go  do  k ró lo w e j .  O  godz. 2giej udali  
s ię ,  cesarz  z księciem w  j e d n y m ,  a S ir  R . 
P e c l  z Hr. O r ło w e m  i genera łem  A d łe rb e rg e m  
w  d rugim  p o je źd z ie  d o  pa łacu  B u ck ing ham ,
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g d z ie  N a j ja ś n i e j s z a  K r ó l o w a ,  p o  p r z y w i t a n i u  
c e s a r s k i e g o  g o ś c i a ,  z a p r o s i ł a  go  n a  ś w ie łn e  ś n i a ­
d a n i e ,  p o  s k o ń c z e n i u  k tó r e g o  N . C e s a r z  w  to ­
w a r z y s t w i e  K s ię c ia  A l b r e c h t a  z a szc zy c i !  o d w i e ­
d z in a m i  sw-eini r ó ż n y c h  c z ł o n k ó w  famil ii  k r ó -  
l e w s k e j ,  N .  K r ó la  S a k s k i e g o  i Xcia  W e l l i n g t o n  
w  j e g o  m i e s z k a n i u ,  A s p le y h o u s e .  O b e c n o ś ć  
c e s a r z a  w  p a ł a c u  B u c k i n g h a m  z g r o m a d z i ł a  n ie ­
z l i c z o n y  t łu m  l u d u ,  k t ó r y  o b j a w i a ł  r a d o ś ć  z  ta k  
d o s t o j n y c h  o d w i e d z i n .  W i e c z o r e m  b y ł a  ś w ie ­
tn a  u c z ta  u  N. K r ó l o w e j .

W c z o r a j  u d a ł  s ię  d w ó r  d o  z a m k u  W i n d s o r ,  
d o k ą d  p r z y b y ł  t a k ż e  N . C e s .  R o s s y j s k i ,  i Znaj­
d o w a ł  s ię  n a  o b i e d z i e  u  k r ó l o w e j  z  N a j j a ś n .  
K r ó l e m  s a sk im  i w ie lu  i n n e m i  w y s o k ie m i  o s o ­
b a m i .  J u t r o  w  w ie lk im  p a r k u  ś w ie tn a  o d b ę ­
d z i e  s ię  p a r a d a .

Z  l r l a n d y i  n i e p o k o j ą c e  n a d e s z ł y  w ia d o m o ś c i .  
K r a j  c a ł y  j e s t  w  p o r u s z e n i u ,  j a k  s ię  z d a j e  
w  s k u t e k  u w i ę z i e n i a  O ’K o n n e l la  , w s z ę d z i e  o d ­
b y w a j ą  s ię  w i e lk i e  z g r o m a d z e n i a ,  b y  o k a z a ć  
w s p ó i u c z u c i a  d la  »  L i b e r a t o r a .«

 N a j .  K r ó l  S a s k i  p r z y b y ł  tu  w c z o ­
r a j  w  t o w a r z y s t w i e  s w e g o  p o s ł a , B a r o n a  G e r s -  
d o r f  i k i l k u  i n n y c h  P a n ó w  k o l e j ą  ż e l a z n ą  
z  P o r t s m o u t h u .  X i ą ż ę  A l b r e c h t  n a  d z i e d z i ń c u  
k o l e i  d o s t o j n e g o  g o śc ia  K r ó l o w e j  p r z y j m o w a ł  J 
p r z e p r o w a d z i ł  g o  d o  p a ł a c u  B u c k in g k a iu .

N .  C e s a r z  R o s s y j s k i  n im  w c z o r a j  n a  z a m e k  
W i u d s o r s k i  s ię  n d a ł ,  z w ie d z i ł  w s p a n i a ł y  s k l e p  
t o w a r ó w  z ło ty c h  i s r e b r n y c h  M o r t i m e r a  i H u n t a  
i z a s z c z y c i ł  p o t e m  k i lk a  r o d z in  w y s o k i e j  s z l a ­
c h t y  o d w i e d z i n a m i  s w e m i ; o s o b l i w i e  L a d y  H e y -  
t e s b u r g ,  m a ł ż o n k ę  z a w i e r z y t e ln i o n e g o  p r z e d  1 5  
l a t y  p o s ł a  a n g ie lsk ieg o  p r z y  d w o r z a  C e s a r s k i m ,  
L a d y  P e m b r o k e ,  c ó r k ę  b y ł e g o  p o s ł a  R o s s y j -  
s k i e g o  p r z y  d w o r z e  t u t e j s z y m ,  H r a b i e g o  W o -  
r o ń c o w a ,  S i r  R o b e r t a  P e e l  i M a r k iz a  A n g le se a .  
C e s a r z a  w y s i a d a j ą c e g o  i w s ia d a ją c e g o  d o  p o ­
j a z d u  z ay rsz e  g ło ś n e  o k r z y k i  l u d u  p o z d r a w i a ły .  
D z i s i a j  N .  P a n  w  t o w a r z y s t w i e  K r ó l a  S a s k i e g o  
i  X ię c i a  A lb r e c h ta  b y ł  n a  w y ś c ig a c h  w  A sco t .  
S ł y c h a ć ,  ż e  C e s a r z  a ż  d o  l l .  i i i . b .  tu  z a b a w i  
i w  t y m  c za s ie  Xięc.ia D e v o n s h i r e  W C h a t s w o r l h  
o d w i e d z i n a m i  s w e m i  z a s z c z y c i .  D w ó r  z  d o ­
s t o j n y m i  g o ść m i  s w e m i  aż  d o  s o b o t y  w  W i n d ­
s o r  p o z o s t a n i e .

K i l k a  g a z e t ,  m i ę d z y  t e  m i  też  S t a n d a r d ,  
z a w i e r a j ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  g r o n o  d o s t o j n y c h  g o ­
śc i  u d w o r u  m o ż e  s ię  j e s z c z e  o  jedlń>< u k o r o n o ­
w a n ą  g ło w ę  p o w i ę k s z y .  W  p i ą t e k  a lb o w ie m  
A d m i r a l i c y a  o k r ę t o w i  » C a m p e r d ó W n « n a  w a r ­
s z t a t a c h  S h e e r n e s k i c h  r o z k a z  d a ć  m ia ła ,  a b y  
s i ę  n i e z w ło c z n ie  d o  P o r t s m o u t h  p u ś c i ł  i t a m  
z  e s k a d r ą  k r ó l e w s k ą  p o ł ą c z y ł ,  k t ó r ą  p r z e ­

z n a c z o n o  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  K r ó l a
F r a n c u z ó w  d o  A n g l i i .  W s z a k ż e  p o w ą t p i e ­
w a j ą  s łu s z n ie  o  p r a w d z i w o ś c i  t e j  n o w i n y .

T u r c y a
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 1 .  M a ja .

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  w  d z i ­
s i e j s z y m  s w y m  n u m e r z e  n a s t ę p u j ą c e  z A l ­
b a n i i  z a w i e r a  w i a d o m o ś c i : N o w i n y  o d e b r a n e  
p r z e z  r z ą d  z A lb a n i i  m o g ą  z a is te  u t w i e r d z ić  n a ­
d z ie ję ,  ż e  p o w a g a  S u ł t a n a  na  w s z y s tk i c h  p u n k t a c h  
t ć j  z r o k o s z o w a n e ' j  k r a j u y  w k r ó t c e  p r z y w r ó c o n ą  
b ę d z i e .  P o w s t a ń c y  m u sie l i  t e r a z  d o s t ą p ić  p r z e ­
k o n a n i a ,  że  o d t ą d  n ie  o  c z c z y c h  t y l k o  p o g r ó ż ­
k a c h  m o w a ,  le c z  że  i s to tn ie  p o s t a n o w i o n o  z  e n e r ­
g ią  w i c h r z e n io m  ry m  k o n i e c  p o ło ż y ć .  P r z e k o ­
n a n ie  to  j u ż  p o m y ś l n y  m ia ło  s k u t e k .  D n ia  1 5 .  
M a ja  p o w s t a ń c y  w  5 0 0 0  p o d  U s k u p e m  z g i o -  
m a d z e n i ,  n i e  u c z y n i w s z y  z a d o ś ć  w e z w a n i u  d o -  
w ó d z c y  tu r e c k i e g o  a b y  b r o ń  z ł o ż y l i ,  p r z e z  t e ­
g o ż  z a c z e p ie n i  z o s t a l i : p o w s ta ł a  k r w a w a  r o z ­
p r a w a ,  n a r e s z c ie  b u n t o w n i c y  n a  g ł o w ę  p o b ic i  
s t r a c i w s z y  o k o ł o  3 0 0  ze  s w o ic h  r o z p ie r z c h l i  
się .  T e g o ż  d n i a  i n n y  k o r p u s  A l b a ń c z y k ó w  p o ­
c h o d o w i  d y w i z y i  a rm i i  t u r e c k i e j  p o d  K o m a n o -  
w ą  o p r z e ć  s ię  c h c i a ł ;  p r z y s z ł o  d o  u t a r c z k i ,  
w  k t ó r e j  b u n t o w n i c y  z u p e ł n ą  k l ę s k ę  p o n ie ś l i .  
W o j s k o  S u l t a ń s k i e  z a m e k  K o m a n o w a  b e z  o p o ­
r u  z a ję ło .  Z  p e w n o ś c i ą  t u s z y ć  s o b i e  m o ż n a ,  

ż e  p r z y s z ł e  d o n ie s ie n i a  j e s z c z e  p o m y ś ln ie j s z e j  
b ę d ą  treśc i .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k u ,  d n ia  1 5 .  M a j a .

G a z e t y  n a s z e  w s k a z a ł y  j u ż  w  o g ó le  s t a n o ­
w i s k o ,  j a k i e  z a j m u ją  w  un i i  I r l a n d c z y k o w i e  

n a p r z e c i w  A m e r y k a n o m .  K i l k a  j e d n a k  j e s z c z e  
s z c z e g ó łó w  d o d a ć  m i w y p a d a ,  m a j ą c y c h  p o ­
s ł u ż y ć  d o  b l iż s z e g o  a  l e p s z e g o  o s ą d z e n ia  n a j ­
n o w s z y c h  z a j ś ć  w  F i lad e l f i i .  I r l a n d c z y k o w i e ,  
j a k o  w  s w e j  o j c z y ź n i e ,  t a k  i w  A m e r y c e  n a  
d w a  dz ie lą  s ię  s t r o n n i c t w a ,  t o  j e s t  n a  O r a n g i -  
s t ó w  j R e p e a l ó w ,  a lb o  r a c z e j  n a  p r o t e s t a n t ó w  
i k a to l i k ó w .  M i ę d z y  p a r t y a m i  tem i p a n u j e  (u  
ta  sa m a  n i e n a w i ś ć  j a k  w  d o m u .

D z ie n n ik i  N  a t i v e  A m e r i c a n s  p e ł n e  są  z a ­
w s z e  z ło ś l i w y c h  w y r a ż e ń  p r z e c iw  k a to l i k o m  I r ­
l a n d c z y k o m  ; j e d e n  sa d z i  s ię  n a  d r u g ie g o  w  n a j ­
d o t k l i w s z y c h  i o b r a ż a j ą c y c h  w y s ło w ie n i a c h  p r z e ­
c iw  >'i*npislom« i » w p ł y w o w i  P a p ie ż a .*  T o ż  
s a m o  z d a u i ć  o b j a w ia ł o  s ię  k i l k a k r o t n i e  p r z y  
M e  e t  i n g s N  a l i v e  A m  e r i c a  n s  w  K e n s i n g t o n .  
Z g r o m a d z e n i e  to  z o s ta ło  n a p a d n i ę t e  p r z e z  m assę  
l r l a n d ć ź y k ó w ,  n a s t ę p n i e  r o z p r o s z o n e ,  i p o z b a ­
w i o n e  s z t a n d a r ó w  s w y c h ,  k t ó r e  n i e b a w e m  p o  
r o z d z i e r a n o  i p o d e p t a n o .  Z  p o d o b n ą  n i e s p b -  
k o ju ó śc ią -  o d b y ł o  s ię  n a s t ę p u j ą c e  M e e t i n g ,  n a
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którym  przvszlo nawet do bijatyk i wystrzałów, 
co było  hasłem ogólnej walki. Zabito przy- 
tem dwóch Native Americans, kilku zostało 
rannych. I r landezykow ie byli zrazu zwycięz­
cami, a nieprzyjaciele rozpędzeni zostali. Ale 
w net szczęście się zmieniło, Amerykanie zebrali 
się na nowo, i zmusili I r landczyków  do uc ie ­
czk i,  którzy  jednak nagle z zajadłością zw ró c i­
w szy  się ku A m erykanom , zmusili ich do ustą­
pienia z pola. W  nocy z 6 na 7. zbrojne huf­
ce I r landczyków  chodziły oko ło  kościoła Sw. 
Michała. Dnia 7. zrana znaleziono po  w szy­
stkich rogach ulic wezwanie na mające się od- 
b v ć  tegoż dnia o godzinie 3 poobiedniej Mee­
ting- O koło  południa massa ludu ,  powiększej 
części robotnicy, obnosili po ulicach chorągiew 
z napisem: "bandera ,  którą irlandzcy Papiści 
znieważyli byli.« Meeting się zeszło na placu 
n iepod leg łośc i , gdzie zapowiedzianem było, 
przeniesiono je wszakże n iebawem na W ash ing ­
ton M arket,  gdzie krwaw a od b y ła  się walka. 
T u  Irlandczycy  ze wszystkich stron dali ognia, 
Amerykanie wpadli do kilka domów i zapalili 
o n e — ogień w okamgnieniu szeroko się ro zp o ­
s ta r ł ,  tak że liczba spalonych domów  jest na­
de r  znaczna. O gień z ręcznej b ron i ustał d o ­
p iero  około 9 wieczorem.

W e  W to re k  d. 7. wieczorem o godzinie 9 
p rzy b y ł  Scheriff z kilku na prędce zebranemi 
kompaniami ochotników na plac uiespokojności, 
b y  polożyó koniec dalszym ro z ru c h o m ; wszak­
że nie wiele on wskórał.  Dzień 8. Maja je­
szcze nader  by ł  posępnym , sp raw y  i czynności 
wszelkie jeszcze zalegały, irlandzkie i am erykań­
skie familie massami w ydala ły  się z Kensington 
do miejsc sąsiednich. W  Kensington lud  roz­
począł na now o spustoszenia, około 2 0  domów 
obrócono  w  pe rz y n ę ,  między niemi p iękny  
kościół katolicki Sw. Michała w raz z grani- 
czącem seminaryum. Biskup katolicki Dr. 
K endrick  z calem duchowieństwem opuścił m ia­
sto, rozkazawszy' w przódy  listem pasterskim 
pozam ykać wszystkie kościoły kato lickie ,  i na­
pom niawszy kato lików , b y  nic nie czynili ta­
kiego, coby  umysły rozją trzyć mogło. O k o jo  
9 wieczorem zgromadziła się w C ity  Filadelfii 
massa lu d u ,  zkąd udała się do kościoła katoli­
ckiego Ś. Augustyna, i obróciła go również w pe­
rzynę .  Zapaleńcy spustoszyli zarazem w blisko­
ści znajdującą się księgarnią Dr. M oriarly . Nie 
szczędzono i katedry, Generałowi wszakże Ca- 
dw alladra  udało się ją u ra tow ać; ten bowiem 
przyprow adzi ł  oddział wojska z działami, ogło­
sił p raw o  w ojenne ,  i ty lko pięć minut czasu 
zostawił buntow nikom , po upłynieniu  k tórych

zagroził dać ognia między nich , g d y b y  się 
nierozeszli. To skuikowalo, rozbiegli się bowiem 
natychmiast. Kościół Ś. M ary i,  na chwilę zagro­
żony, szczęśliwym sposobem uratowany-został. 
—  D. 8. nareszcie G uberna to r  Porte r  z H ar ­
risburg do Filadelfii przybył i poczynił ualych- 
miast energiczne środki,  celem przyw rócenia 
spokojności. W o js k o  umocowane zostało do 
strzelania do wichrzycieli,  wszystkich kościo­
łów katolickich siła zbrojna strzedz zaczęła, li­
czne patrule przeciągały ulice miasta a tak p o ­
wstanie czoła podnosić nie śmiało. Ale ta trzy ­
dniow a wojua dom ow a wielką jednak zadała 
klęskę Filadelfii. Poległych już pochow ano 
a to bez zakłócenia spokojności publicznej. 
Strata zrządzona przez poża ry  wynosi p rzyna j­
mniej 3 0 0 ,0 0 0  dolarów. Kensington i ulice 
w północnej dzielnicy miasta Filadelfii podczas 
zaburzeń ok ro p n y  i boleścią przejmujący przed­
stawiały widok. Z okieu każdego dom u, nie 
przez Irlandczyków  zamieszkałego, widziano 
amerykańskie albo tró jko lorow e chorągwie, 
aby  okazać ,  że mieszkańcy są k rajow cam i; 
na  n iek tó rych  chorągwiach w yrażono  jeszcze 
dużemi zgłoskami, jakiego wyznania b y ł  wła­
ściciel,  czy  M etodysta ,  czy P ro tes tan t ,  czy 
Episkopalny  itd. S tarano się tym sposobem 
domostwa od podpalania i łupieslwa zabezp ie­
czyć. Jeszcze  do tej chwili dzieci i kobiety  
opuszczone tłumami w okolicach się tu łają ,  bez 
przy tu łku  i zacisza, oplakauia godne ofiary  
walki stronniczej.  —  Skąd walczący, osobliwie Ir­
landczycy, tak p rędko  broń  dostali, dotychczas 
tajemnicą. Ś rodk i w ojskowe celem utrzymania 
poko ju  dzień i noc ani na chwilę nie ustają 
i cała F iladilf iia  p rzy b ra ła  postać oblężonego 
miasta. Tutejsi Native - Americans ( krajowi 
A m erykanie)  Meeting odbyć  chcieli, aby  bra­
ciom sw ym  w Filadelfii udział swój okazać, 
ale na przedstawienie władzy zamiaru swego 
zaniechali. Jak o ż  p rzy  obopolne'm rozjątrze­
niu między N ative -A m ericans  i Irlandczykami 
mogłoby by ło  łatwo i tu podczas Meetingu 
przy jść  do rozlew u krwi.

Rozmaite wiadomości.
( X  R o ż n i .  L k o i c . )

Z W I E I l C I A D S t i K O .
P O W IA S T K A  ZE ST A R Y C H  CZASÓW *).

Szeroki gościniec ciągnie się od miasta do 
miasta przez góry i la sy ,  a na nim zaw dy roj- 
no  i głośno. M  Ioką się ciężkie wozy Patiów,

*) W ed ług  pieśni starej.
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kupców; skrzypiącemi kolami rozgarlują sobie 
kolej w ciężkim piasku. Tam , Pan ‘wielmo­
żny kutą pojeżdżą skrzynką, a przodem konny 
hajduk pędzi, pletnią macha na wszystkie slro- 
n y ,  spycha z drogi wlokące się wozy.

A ztąd znowu na koniku w pląsach, skokach, 
jakieś krasne pojeżdżą paniąlko, za nim sarzy 
się czeladka. Kędy wzgórek, tam boża męka 
stoi, pod nią dziadek lub żebraczka z pacior­
kami, miłosierdzia i litości wola w niebogłosy.

Jak  dzień długi gwarno i rojno na wielkim 
gościńcu, ale sionko już zapada, zmierzcha się 
ziemia, w podluż ziemi leży teraz gościniec ci­
chy i pusty.

Zadzwoniła znowu droga, któż to jedzie? — 
Pani jedzie, pacholąlko za nią młode; Pani mło­
da i wesoła w taką piosnkę zaśpiewała: 

Pacholiku na koniku 
Podaj mnie zwierciadło;
Będę ja się przeglądała 
C zy liczko nie zbladło.

Posłuszny pachołek popędził konia, i dosta­
wszy z kaletki małą zwierciadlaną blaszkę, po­
dał ją wielmożnej Pani swojej.

"Teraz świeć mnie, a świeć jasno mój biały 
księżycu, bo się będę przyglądała.« To mó­
wiąca P a n i  p o d n i o s ł a  z w i c r c i a d c l k o ,  z b l i ż y ł a  do 
tw arzy , i patrząc weń, cieszyła się krasą swo­
ją i urodą.

» W zd y  niczego moje'j twarzy,« mówiła so­
bie , gładkam sobie, rumieńcami malowana—., 
i pogładziła się po twarzy.

"I mym włosom żaden jeszcze nie przyganił; 
ten wianeczck z krasnych maczków nie zawa­
dzali Poprawiła wianka na czole, rozradowała 
się i zaśpiewała:

Choćby ja się przeglądała 
Od rana do wieczora,
Takam sobie dzisiaj biała 
Jaką  byłam wczora.

"A przecież mój ty B oże— « i zadumała się 
smutno. ‘«Cóż mi z tego że mi mówią, ie ja 
ładna, ta i gładka! żal się Boże tam urody, 
gdzie nie ma swobody! Oczepili taką młodą, za 
starego mnie wydali. Jem u wszystko jedno, 
czy ja ładna czy ja b rzydka , jeno by zaganiał 
d okądz ie l i ,  chciałby, bym mu garków doglą­
dała i liczyła krupy; u mnie młode jeszcze'lato, 
mnie przystała pohulanka i zabawka.« Tak so­
bie dumała Pani Magorowa z W ilczyny, jadąc 
wielkim gościńcem na przechadzkę wtenczas, 
kiedy mąż nieborak na słońcu, wietrze, w ka­
sowej puszczy siedzi i biedzi się przy kotłach, 
w których warzy smołę, potem ją zlewa do

beczułek, potem karbuje beczki, i liczy na pal­
cach, wiele halezy dosypie znowu do swojego 
garka, co go zakopał gdzieś w sadzie pod gruszą.

"Cyt, cyt,« ozwała się Pani Magorowa do 
pacholika, "słyszysz tętęt konia po gościńcu?*

Słysząc, Wielmożna Pani!., odrzekło chłopię.
"Ktoś jedzie drogą, jak Bóg miły, my tu 

kogoś napotkamy, a ja się założę, że to nie 
kto inny jeno Mleczko mój, patrzuo tylko, 
patrz mój Jasiu...

"Choćbym patrzał, i oczy wypatrzał, nie 
wypatrzę ja już jego; Pau Mleczko, jako życie, 
tędy nie pojedzie.«

«Pusto gadasz pacholiku, a dla czegożby nie 
miał jechać tędy? Co wiem, to wiem, założę 
się, koraliki me zastawię, że to 011 na wronyrn 
koniku jedzie na przeciwko; czy cię licho opę­
tało trapić mnie lakierni słowy: ..już Pan Mle­
czko tędy nie pojedzie.*

«Bom słyszał wielmożna Pani, że Pan Mle­
czko jak zajechał na zamek starosty, to stamtąd 
go już nie wypłoszyć!..

"Jasiu , Jas iu ,  czy to praw da?«
"Szczera prawda, wielmożna Pani.*
»A ja jemu zawierzyła! a okrutnik kłamał 

jeno: oh, ja tego nie przeżyję!..
"Cicho mówcie wielmożna, ktoś nadjeżdża.*
»A okrutnik mnie oklauiał, już ja tego nie 

przeży ję !«
"Jako baczę,,, mówił sobie pacholik, »i z o- 

dzicnia i z wejrzenia, nie patrzy na prostego 
człowieka...

"A ja jemu zawierzyła! a ou się tak przenie- 
wierzyl!.. powtarzała Pani.

»V\ zdy pofolgujcie frasunkowi,,, napominało 
pacholę.

"Oh, frasunek mnie zabije!,.
"Patrzcie wielmożna, patrzcie jeno na Pa­

nicza.,, —
9

"Zeby on był z nieba samego —  już ja oczu 
me podniosę, o , biednaże ja biedna!* — I za­
łamała obie ręce, a tymczasem nadjechał obcy.

Byłto młodzian, ciałem składny, krzepki, 
—  twarz choć śniada, ale gładka. Zwolna stą­
pał na koniku, mial na sobie krasny kaftan 
spięty pasem; pod kaftanem bielizna czysta, 
noga w żółtym bucie a z cholewą; na głowie 
kapelusz z wązką kanią i piórkiem białem.

Święty Iwonie — mój patronie! Ładne dzi­
w o , mnie się pojawiło!,, zawołał obcy wstrzy­
mując konia. Pani Magorka na te słowa pod­
niosła zapłakane oczko, ale ledwie co podnio­
sła, to i spuściła w ziemię__

Młodzian znowu:
"Święty Iw onie, mój patronie! Świadczę się
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t o b ą ,  ja k o  i v j ę —  n ic  w i s i a ł e m  takiej ładnej  
b ia ło g łó w k i .n  Pani o d w r ó c i ła  s ię  o d  m łodz ieńca .

" N ie  bą d ź  s r o g a , Pani d r o g a ,  j e n o  r a d b y c h  
s ię  p o k ło n i ł ,  d o b r y m  w ie cz o rk ie m  p o w ita ł  i z a ­
p y t a ł :  d a le k o  d r o g a ?  p o d  n o c  n ie b e zp ie c zn a  
d ro g a  u b o g ie m u ,  a có ż  temu —  c o  b o g a ty  w  ta­
k ie  sk a r b y  — ja k o  tw o j e  —  miła P a u i!«

» N ie  d w o r u j c ie  s o b ie  z e  m n ie ,  n ie  jestem  
b o g a c z k ą ,  ż a d n y c h  s k a r b ó w  ui w id z ia ła ,«

"N i w id z ia ła ?  m ała  b la szk a  te d y  sk a r b y  p o ­
ka za ła ;  aj s z c z ę ś l iw y  k to  d z i e d z i c z y ,  ten  je  l i ­
c z y ;  m n ie  b ie d n e m u  je n o  z  dala p a tr z y ć  na te  
s k a r b y  t w o j e ,  na k o ra le  tw o ic h  u s tek ,  na czer-  
w i e u i e  t w y c h  j a g ó d e k ,  na to z ło tk o  w ło sa  tw e ­
g o ,  a nad w s z y s t k o  k o s z to w n ie j s z e  d y a m e n t y  
—  o k a  —  t w e g o .  N i e c h  utracę  j e d n o  o k o  —  
n ie c h  o b i e ,  jeźl im  w id z ia ł  ty le  sk a r b ó w  na k tó ­
rej n i e w i e ś c i e , — sam a W a n d a  K r ó l o w a ,  c o to  
l e ż y  w  naszej z iem i —  w y d a ła b y  s ię  zeb raczk ą  
p r z y  b o g a c tw a c h  tw o ich  Paui mila. Z a p r a w d ę  
m ó w i ę ,  n ie b e z p ie c z n a  p o d  n o c  d r o g a ,  d o z w ó l  
j e n o ,  znam  ja k o g o ś ,  k t ó r y  d o  tw o je j  s łu ż b y  
r a d o  s ię  z a p i s z e ,  sk a r b ó w  tw o ic h  b r o n ić  b ę ­
d z i e ,  j a k o  s łu ż k a  w ie r n y  «

. .Idźc ie  s o b ie  sw o ją  d r o g ą ,  m n ie  z o s t a w c ie  
w  p o k o j u !« ( D a l .  c iąg n a s t .)

Teatr  P o ls k i .
D u ia  1 0 .  m. b .  t o w a r z y s t w o  a k t o r ó w  K r a ­

k o w s k ic h  p r z e d s ta w i ło  k o tn ed y ą  K o  r z e  11 i o  w -  
s k i e  g o  p o d  t y t u ł e m :  Ż y d z i .  O  sz tu c e  sam ej  

w y r z e k n ą ć  sąd p e w n y  nie  b y ł o b y  tu w  m iejscu ;  
n ic  jest  to  b o w ie m  p łód  b ł a h y ,  t u z i n k o w y  p ło ­
chej  m u z y ,  k tó r y  k ilku s ł o w y  na  p r ę d c e  r z u c o -  
nein i  j a k k o lw ie k  o c e n ić  m o ż n a ,  le c z  d z ie ło  g ł ę ­
b o k o  p o m y ś la n e  i p r a w d z iw ą ,  e s te ty c z n ą  w a r ­
to ść  m a ją ce ,  k tó reg o  k r y t y k ą  n a u k o w e  d z ie n ­
n ik i  ju ż  s ię  z a jm o w a ły .  M y  ty lk o  o  p r z e d ­
s ta w ię  sam ej p o m ó w im .  — / Ó  i | e  to w a r z y s t w o  
a k t o r ó w  K r a k o w s k ic h  w s z y s t k i e ,  k tóre  tem i  
la ty  d o  n a s  z a w i t a ł y , p r z e w y ż s z a  najśw ie tn ie j  
w i e c z ó r  w c z o r a j s z y  o k a z a ł .  R e p r e z e n t a c y ą  
b o w ie m  Ż y d ó w  w  k a ż d y m  w z g l ę d z je  w y k o ń ­
c z o n ą  i p o c h w a ły  g o d n ą  n a z w a ć  m o ż n a , k i e d y  
n ie  t y l k o  g ł ó w n e  r o l e ,  le c z  też  p o d r z ę d n e  w  
d o b r y m  b y ł y  r ę k u ,  tak d a le c e  że  n ig d z ie  n ie  
b y ł o  g ru b a ch  us terk o  w, n ig d y  p r z e r w y  żadnej ,  
k ł ó r a b y  harm onią  c a ło ś c i  n a r u s z a ła ,  le c z  w s z y -  
s łk o  s z ło  g ła d k o  i okrągło .  A  tak — a b y  z a cz ą ć  
o d  n a jp ię k n ie jsz e g o  sz tuk i  te'j charakteru —  
K o m o r n ik  S t a r o ś w i ę c k i  ( J P a n  K r ó l ik o w s k i )  
ó w  u c z c i w y  staruszek  P o l s k i ,  p r z ec iw n o śc ia m i  
lo su  n ę k a n y  i p o d  b rzem ien iem  klęsk, które  go  
s p o t k a ł y ,  o m a l  u ie  u l e g a j ą c y ,  d o s k o n a le  rolą

s w o ją  się  przeją ł  i charakter  w y b o r n ie  przez  
autora  s k r e ś lo n y  r ó w n ie  w y b o r n i e ,  że  tak p o ­
w i e m ,  upostacil .  S c e n a  w  drugim  akc ie  g d z ie  
z a tw a rd z ia łeg o  H r a b ie g o  b ła g a ,  b y  się  nad  l o ­
sem  je g o  z l i t o w a ł ,  d o s k o n a le  b y ła  o d d a n a  i d o ­
w o d z i ,  ż e  J P a n  K r ó l ik o w sk i  do  m y ś l ą c y c h  
na leży  a k t o r ó w ,  k tó r z y  n ie  krzy ka m i a lb o  sza­
m o c ą cą  się  de k la m a c y ą ,  l e c z  grą sp o k o jn ą  ale  roli  
o d p o w ie d n ią  p u b l icz n o ść  zająć  umieją.  O b o k  
n ie g o  g o d n ie  stanął  ż y d  A r o n  L e w e  ( J P a n  
A n c z y c ) ,  k tó r y  też d o s k o n a le  r o lę  s w ę  p o ją ł  i 
m istrzo w sk ą  grą sw o ją  n ie k ie d y  D e v r ie n a  nam  
na  pa m ięć  p r z y w o d z i ł .  Inne  ro le  m ę ż c z y z n  tym  
d w o m  trochę  u s t ę p o w a ć  nam  s ię  z d a w a ły ,  c h o ­
c iaż  tern by u a jm n ie j  w y r a z i ć  nie  c h c e m y ,  z ę ­
b y  m ia ły  b y ć  p o p s u t e ,  o w s z e m  Hr. P o n i c k i  
( J P .  H o l t z m a n n )  d o b r z e  d u m n e g o  arystokratę  
o d d a ł ,  p o d o b n ie  jak  Z  a d z  i r n o  w s  k i  M a r s z a ­
łek  ( J P .  A ś n i k o w s k i )  a sz lachta  B a r t o s z e w ­
s k i  i B r z y  d k i e  w i c z  (  J P .  W i n n ic k i  i K rz e -  
s iń sk i )  ja k k o lw ie k  p o d r z ę d n e  mieli r o le ,  j e d n a k  
h u in o r y s ty k ą  sw o ją  p e w n e  z n a c z e n ie  n a d a ć  im  
potrafili  i p u b l ic z n o ś c i  b a r d z o  się  p o d o b a l i .  —  

P a z u r k i e  w i c z ,  ko m m issa rz  ( J P . Ł a d n o w s k i )  
z d a w a ł  s ię  w  p o k o r n e j  swe'j p o s ta w ie  u i e k ie d y  
z b y t  m a n ie ro w a n y ,  c h o c ia ż  c h y tr o ść  i p o d ło ś ć  
d u s z y  w ie r n e g o  w  nim  m ia ły  reprezentanta .  —  
H a  in y  w  o g ó ln o ś c i  też  na  p o c h w a ln e  zas ługują  
w s p o m n ie n ie .  W y k w i n t n a  i du m na  H r a b i ­
n a  ( J P a n i  P io tr o w s k a ) ,  gaduła  z d a w n y c h  c za ­
s ó w ,  z  sw o im  "pam iętam  jak to w ła śn ie  w  W a r ­
s z a w i e  i t. d . « Pani S z e n i o n o w a  ( J P a t m  
R a d z y u s k a )  a p rzed  w s z y s tk ie m i  n a d o b n a  X i ę -  
ż u icz k a  Z o f i a  ( J P a n n a  P i q u e )  tw o r zą  g r u p p ę  
artystek  n ie  p o s p o l i t y c h ,  które  d o  p o w o d z e n ia  
tej zresz tą  trudnej r ep re z e n la c y i  c h lu b n ie  s ię  
p r z y ło ż y ł y .  —  N a  j e d n o  t y lk o  w s z y s t k i c h  
p r a w ie  a r ty s tó w  u w a g ę  z w r ó c ić  s o b ie  p o z w a la ­
m y ,  t. j. n a  t o  a ż e b y  g ł o ś n i e j  m ó w i l i . —  
A k t o r o w ie  s z a n o w n i  n ie  znają z a p e w n e  je sz c z e  
a k u s t y c z n y c h  w ła śc iw o śc i  teatru n a s z e g o  i n ie  
w i e d z ą ,  ż e  p u b l ic z n o ś ć  nasza  d o  r zę d u  " s p o ­
k o j n ie  s ię  z a c h o w u j ą c y c h « n i e  n a le ży .

W c z o r a j  b y ł  n a d z w y c z a j n y  n a t ło k ;  d r z w i  
o d  ló ż  p o o t w ie r a n e ,  na ko ry ta rza ch  c iąg le  c h o ­
d z e n ie :  k a w a le r o w ie ,  k tó r z y  c h o ć  za b i le tam i  
d o  loż  już z a ję ty c h  d o s ta ć  s ię  nic  m o g l i ,  S| 0 jąC 
w e  d rzw ia ch  g ło ś n o  z dam am i r o zm a w ia l i  —  
d o ś ć  w s z ę d z ie  szm er  i hałas —  na  to artyści  
z w a ż a ć  p o w in n i  i starać s ię  r u c h y  te n i e s p o ­
k o j n y c h ,  i le  m o ż n o śc i ,  p r z e g łu s z y ć ,  R .

( S p r o s t o w a n i e . . )  W  n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  
(134.) G a z e t y  W .  X .  P ozii . s tr . 1067. ,  s lu p  p r a w y ,  
w i e r s z  ’23 .  z a m i a s t :  - z n l i r z p ie c z e n i u  p u sIO szeu iu -
iu i a lo  b y ć  : - z a p o t i i e ż c u i a  p u s t o s z e n iu . -
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Teatr po lsk i .
D z i ś  w  ś r o d ę :  E d y p ;  trajedya w  5 . ak­

tach, oryginaluie przez Ignacego Humnickiego 
wierszem napisana ; poczein nastąpi operetka 
narodowa w  1 . akcie: S t a c h  i Z o ś k a .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  
wierzycieli w  processie konkursowym nad 
majątkiem tutejszego knpca H e y m a n n a  

C o h n.
Nad majątkiem tutejszego kupca H e y m a n n a  

C o h n ,  na zlecenie Sądu Główno-Zieiniańskie 
go w Bydgoszczy z dnia 26. Kwietnia b. r., o- 
tworzouo dziś process konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyj do 
massy konkursowej, wyznaczony jest na 

d z i e ń  14.  S i e r p n i a ,  r. b. 
o godzinie ltltej przed południem w  Izbie strou 
tutejszego Sądu przed Ur. Assessorem Głównego  
Sądu R u  h e  w  Izbie instrukcyjnej tutejszego 
Sądu; oraz wzywają się z pobytu niewiadomi 
wierzyciele niniejszem.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie  
z pretensyą swoją do massy wyłączony i w ie­
czne mu w  tej mierze milczenie przeciwko dru­
gim wierzycielom nakazanem zostanie- 

Inowracław, dnia 29. Kwietnia 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

S PR ZED AZ KO M E C Z  S A. ”
S ą d  Z i e i b s k o  - m i e j s k i  w  S k w i e r z y n i e .

Osada rolnicza w T r e b i s z e w i e  pod Nr. 17. 
położona, M a r c i n o w i  M u n c h b e r g  i żonie 
jego należąca , oszacowana na (>156 Tal. 17 sgr. 
11 fen. wedle ta x y , mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym w Ilegistraturze, 
ma być

d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 4 .  
przed południem o godzinie 11 . w miejscu z w y ­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną. 

Skwierzyna, dnia 28. Marca 1844.
* 015  W I E S Z C Z E N I E .

Dostawa materyałów piśmiennych i formula­
rzy drukowanych dla biór naszych, ma być na 
trzy  lata od 1. L i p c a a ź  do tegoż w  roku 1847. 
drogą submissyi najmniej żądającemu pozosta­
wiona. W zyw am y zatem chcących podjąć się 
dostawy wymienionych przedmiotów, aby t 
świadczenia sw e do

d n i a  20.  C z e r w c a  r. b. 
godziny 4. popo łu dn iu  na piśmie zapieczętowa­
ne nadesłali.

W arunki mogą być każdego czasu wRegislra-  
turze naszej przejrzane.

Poznań, dnia23. Maja 1844.
D y r e k c y a  P r o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .
Szanownych członków  zawiadomiamy, iż 

koncert dany będzie w ogrodzie kasynowym  
na Grobli pod Nr. 16. dnia 12. Czerwca r.' b. 
o  godzinie 5te'j z południa.
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  P o z n a ń ­

s k i e g o .  ______________

Śwlesay jiorter
poleca h a n d e l  k o r z e n i  i w i n a  

C E. B i n d e r ,

K a r m e l k i  p e k t o r a l n e  G r a e f e g o ,  
dla cierpiących niemoc gardła i piersi, funt po  
4 Złt. , poleca

N. P i e t r o w s k i ,  podle Bazaru Nr. 4.

Skład towarów i u jio iió w tii-  
rcckicłi wprost « Konstantyno­
polu i Azyl Pa w ła  G e o r g i e w i c z a  przy
rynku starym I ulicy W odnej \r*  
1. w domu niegdyś Fana Ja  Ima,
poleca w y b ó r  prawdziwych szalów każmier- 
skich , chustek , materyj jedwabnych na suknie, 
prawdziwy olejek róźanny, pachnidła, tytuń  
turecki w  liściach jako krajany, prawdziwe łaj­
ki tureckie gładkie i pozłacane, Cybuchy tu­
reckie, jańczary muzyki tureckiej, oraz wiele  
innych rzeczy.

Kurs giełd// Berlińskiej. 
Dnia 8. Czerwca 1844.

Sto­ N a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

ęoto-
wjzną

Obligi długu skarbowego . . 3'i 101 100*
Prusko-ang. obligi z r. 1840.

■ _4 - —
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej

884 —
8% 1001 — 1

Obligi miasta B e r lin a ............. 100J —
» » Gdańska w T. . 48 —

Listy zastawne Pruss. Zachód. ■Ą 1001 —
» W . X  Poznańsk. 4 103|

» » dito 34 99.4 99
» • Pruss. W schód. 3 | 102{ 101J
» » Pom orskie. . . 3 j lo i A 100^  t

March. Elek.iN. 3'i 1014
■ * Szluskie . . . . 3', 994 99

Frydrychsdory ......................... — 13» 13f
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 12Ą 1 2 *
D isc o n to ...................................... — 3 4

A  k  «• ,j e
D rogi żel. llerl-Poczdam skiej 5 166
Obligi upierw. Bert. Poczdams. 4 — 103J
Drogi żel. 3Iagd.-Lipskiej . . — 1894 —

Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 163}
Drogi żel. Beri.-Anhaltskiej . — 158 —
Obligi upierw. Berl.-Anhnltskie 4 104j _
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 __
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98f _
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 881
Obligi upierw. Reńskie . . . 4 98* —-

* oil rządu garantowane. 
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort.

34 984 —
o 145 _

Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 1044 —
Drogi żel. Górno-Szląskićj . . 4 1 2 0 4 119*

dito Lit. li. . _ 110" __
* » Beri -Szcz. Lit. A. i li. _ 126 __
* * Magdeb Tlalberst 4 120 —

I4r. żel. \Vroct.-Szw ido -Freih. 4 _
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 103* —

t'eiiy targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 7. Czerwca 
1844. r.

od
sgr. fen. T al. sgr fen

Pszenicy szefeł . • - 1 221 — l 23 j—
Zyta . <jf............................. 1 » | — 1 6 —
Jęczmienia dt........................... — 20 — -- 22] 6
O w sa  . dt. . . - . . — 16j 3 -- 17 i—
Tatarki d t ....................... — 23 - --- 24! —
Grochu . dt. . * . . . — 25 — -- 26 j—
Ziemiakńw dt. . • • . . — 81- — 9 -
Siana cetnar . - . . . — 22 — -- 24 —
S ł o m v k o p a ............................. 4 15 — 5 — —
Masła garniec . - . . . 1110 — 1 l i i  6


